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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wa Lwcwi# 
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Biuro Administracji . Dziennika Polskiego1'. Piać Karjack 
L 8 i 7 w domu pana Kiselki
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Wychodźtwo do Stanów 
Zjednoczonych.

Lwów 4. sierpnia.
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki, które 

po dłuższym czasie ogólnego rozkwitu sprowa
dziły pod koniec dziesięciolecia* i870 - 1880 cięż
ką 'klęskę na rolnictwo europejskie i po raz 
pierwszy uprzytomniły Europie niebezpieczeń
stwo konkurencji zamorskiej, a od lat kilku same 
obecnie przechodzą ciężką ekonomiczną kryzys. 
Droga jednakże zbywania produkcji swej na eu- 
rope,skim targu, wskazana przez Am eiykę, me 
poszła w zapomnienie. W ślad za etanami Zje 
dnoozonemi poszły inne kraje zamorskie, i gdy 
kraj dolarów sam legł w ciężkie] niemocy, pod
jęły zadanie zarzucania targów europejskich swern 
zbożem.

Świetnym swym rozwojem ekonomicznym 
w latach dawniejszych, wywołały Słany Zjedno- 
dnoczone, mało po owe czasy zaludnione, inny 
jeszcze ujemny objaw w stosuukaeh społecznych 
Europy. ' Całe legjony ajentów emigracyjnych 
rozsiadły się w ziemiach naszych, i rozpoczął 
się wstrętny handel „towarem ludzkim 41, jakiego 
me zapamiętały wieki. Ludzie prości, którzy da
wniej opór stawiali, gdy im proponowano prze
siedlenie się do sąsiedniej wsi lub sąsiedniej pa- 
ra tji, nagle porwali się, oszuiomieni przez k łam 
liwe obietnice ajentów jakby  w gorączce, po
rzucali wieś i strony rodzinne i po drugiej stro
nie Oceanu szukali szczęścia. Ciężka kryzys eko
nomiczna w Stanach Zjednoczonych ostudziła na 
razie bardzo skutecznie gorączkę emigracyjną, 
lecz mylnem byłoby przypuszczeń e, że objaw 
ten korzystny potrwa długo. I  w tym kierunku 
zbyt wyraźnie utorowała się droga przez wielo 
letnią praktykę emigracyjną do Ameryki. Mając 
zatam waną drogę do Ameryki Północnej, uda 
się wychodźtwo europejskie w ia re  stnmy za
morskie, do brazylji, Argentyny, Afryki i Au- 
stralji, a niebawem, gdy naprawią się stosunki 
gospodarcze w Stanach Zjednoczonych, ruch wy
chodźczy i do nich ponownie się zwróci.

O ichu emigracyjnym do Stanów Zjedno
czonych rozpisuje się obszerniej jeueralny kon 
sulp austrjacki z Nowego Jorku  w ogłoszonem 
temi dniami sprawozdaniu rocznem. Znajdujemy 
w niem potwierdzenie, ze upadek ekonomiczny 
Stanów Zjednoczonych bardzc silnie oddziałał na 
ostudzenie gorączki emigracyjnej. Tak samo na
czelnik urzędu emigracyjnego w Stanach /jedno 
czonycli przypisuje zmniejszenie się emigracji zz 
stojowi wszelkich uteresów.

Pod wpływem silnego wrażenia kryzys eko
nomicznej zaczęły się w w a r s t w a c h  robotniczych 
w Ameryce budzić niechęci przeciw nowym 
przybyszom z Europy, odbierającym im clileb i 
zarobek, powstała silna agitacja przeciw emi
grantom, i pod naciskiem tego prądu wydał rząd ( 
am erykański prawo, krępujące pod wiciu wzglę
dami wolnośń przybywania do Ameryki i ogra 
niczaią e możnosó utworzenia sobie tam egzy 
atencji tylko na osoby majętniejsze Prawo wy
chodźcze spowodowało znowu wielkie towarzy
stwa parowcowe, aby były ostrożniejsze w wy
dawaniu kart przewozowych z Europy do Ame
ryki, ponieważ łatwo mógł spasó na nie ciężar 
odstawienia pasażera z powrotem do Europy, je
żeli am erykański urząd wychodźczy me uznał 
em igranta za tyle wykształconego i majętnego, 
aby mógł odpowiedzeń warunkom prawa emi
gracyjnego. Zdarzyło sLę w roku ubmgłym, że 
towarzystwa parowcowe chcąc nie chcąc odsta
wić musiały z powrotem do Europy 23( J  wy
chodźców, między nimi znajdowało się 1533 o- 
sób, którym odmówiono wstępu do Ameryki, po
nieważ wbrew istniejącemu prawu emigracyjne
mu przybyły na mocy kontraktu, zaw arł :go po
przednio z przesiębiorcą amerykańskim. Przepis 
tea również innego uie ma celu, jak trzymać 
zdała od robotników a m e r y k a ń s k i c h  wspułza- 
wodnika europejskiego. Ponieważ zaś przybycie 
robotnika lub w ogóle zarobkującego za goto
wym kontraktem  natychmiast mu daje chteb i 
zajęcie, więc uznane w Ameryce takie ułatwie
nie dla obcych za niewłaściwe i zabroniono go. 
W zględy humaiiitarae u Am erykan żadnej tn nie 
odgrywały roli.

W roku 1894 przybyło do portów amery
kańskich ogółem 288,020 emigrantów. Z nich — 
jak  wspomnieliśmy -  ż389 odesłano natychmiast 
z powrotem do Europy, jako nieodpowiadająoych 
przepisom prawa emigracyjnego. Z cyfry ogólnej 
wy . lawało w porcie nowojorskiem najwięcej Biuro 
emigracyjne podaje wykaz, który na największe 
zasługuje uznanie tycb, którzy pragną sprawę emi 
gracyjną gruntownie w jej szczegółach Doznać. 
Biuro nowojorskie rozróżnia między przybyszami 
osoby takie, które jUż dawniej w Ameryce krew- 
nycL swoich mieli, a po trzecie grupę emigrantów 
ekonomicznie dodatnich, którzy przybywają do 
Stanów Zjednoczonych, aby tam utworzyć sobie 
egzystencję. Na lę najważniejszą dla nas grupę 
trzecią przypadało ze sumy ogólnej 167,665 tyl
ko 66,822 osób, na grupę drugą, składającą się 
głównie z żon i dzieci, przybywających do swych 
krewnych, ojców i mężów, przypadało 65,749, a 
na grupę pierwszą, obejmującą emigrantów, 
którzy już dawniej byli w Ameryce, 35,094 
Osób.

Z portu nowojorskiego cofnięto w roku 
ubiegłym do Europy 1511 emigrantów, 798 jako 
n edostateczn/e zaopatrzonych w środki materjalne 
‘ 713 jako przybyłych za uprzednio zawartym 

gr5 kontraktem. Ogromną przewagę między narodo
wościami mają Włochy, wylądowało ich jgółem 

—  w porcie nowo,orskim 36,723, Irlandczyków przy 
ł>yło 20,467, Rosjan 20,003, Niemców 25,818 
Polaków (?) 383 (!) i t. d. Między odesłanymi 
z p > / >: > a 1> E iro p  y również liczni ® zastą

ni byli Włosi, 293 z niob odesłano jako ubo
gich, 319 jako kontraktow ych Pod względem 
zawodu rozróżniano między przybyłymi do No
wego Jorku 22 aktorów, 37 „innych artystów" 
146 duchownych, 1 redaktora; 9 adwokatów, 
398 muzykantów, 53 lekarzy, 174 rzeźbiarzy', 
236 nauczycieli, 1034 piekarzy, 814 golibrodów, 
937 kowe.li, 214 piwowarów, 880 rzeźników, 
1904 stolarzy, 1429 kupców, 717 modystek,
5*1 inżynierów, 462 ogrodowych, 114 szklarzy, 
83 złotników, 3 '6  ślusarzy, 873 szwaczek 2068 
szewców, 2728 krawców, 1634 kucharzy, 32,975 
robotników, 3202 pomocników kupieckich, 20,629 
sług itd.

Widzimy wi qc, że wszystkie zawody z wy
jątkiem publicystycznego licznie reprezentowane 
są między emigrantami.

Wyprawa na Madagaskar.
K arta historji trzeciej rzeczy pospolitej we 

Francji pokryta jest plamami, które w przyszło 
śei z pewnością nie pozwolą doczytać się wielu 
świetnych czynów, przez Franków  dokonanych. 
Świat przyzwyczaił się już do tego, że od lat 
kilkunastu sporadycznie każd i świetne Drzedsię 
wzięcie we F rancji musi się zakończyć skanda
lem. Bohater okazuje się tchórzem, surowy Kato 
— wyralinowanym kryminalistą. W spaniała p u r
pura kryje łachm any komedjanta, który, nigdy 
nie nasycony, gotów sprzedać swoją uczciwość — 
naturalnie nie za krom kę chleba, lecz za garść 
złota. Wszędzie, na każdym stanowisku, roi 
się od ludzi z uczciwą twarzą — a duszą ga
lernika.

Przed kilkoma miesiącami przywiązywano 
wielką wagę do wyprawy na M adagaskar. W ró
żono świetue zwycięstwo, zastanawiano się już, 
co należy począć z królową Ranavalo ? W ybu
jała  fantazja zaczęła snuć wątek rycerskiej, śre
dniowiecznej historji. Opowiadano, że małżonek 
jej królewskiej mości, a pierwszy minister Raini- 
laiaiivona odbierze sobie życie, gdyż nie potraii 
znieść hańby poddania swego kraju wrogowi. A 
więc tryum f zupełny, tryum f cywilizacji nad b a r 
barzyństwem. Po tych świetnych zapowiedziach 
zwycięstwa n?.stąpiłv... ale powtórzyły się dni 
Panamy.

We Francji krążą bardzo sensacyjne pogło
ski o wyprawie francuskiej na M adagaskar W y
prawa ta  była przygotuwaza z takiem  niedbal
stwem-, -że uiin-owoli przyehudai na myśl posą
dzenie dotyczących urzędników o zdradę. Z po
czątku ułożono plan następujący: okręty trans
portowe i wojsko wysłać do Majungi, wyładować 
je tam o .le możności jak naiszybcie,, zapasy i 
wojsko wyprawić w górę rzeki Betsiboka na 
płaskich łodziach rzecznych aż do Superbievillu, 
stam tąd zaś na s;hiycli żelaznych wozach prze
wieźć cały transport do Tananarivy. W celu 
wykonania powyższych rozkazów, zbudowany 
został w Majundze wielki pomost do wyładowy
wania. Do tego pomostu miały przybijać wszy
stkie parowce. W e francuskich warstatach zbu
dowano 20 łodzi rzecznych, z których każda 
300 tonn. Do transportu zaś wewnątrz kraju  ob- 
stalowano 5 000 wazów blaszanych. W końcu 
ipca wojska francuskie miały wygodnie przybyć 

do Tananarivy. W szystko było w porządku — 
ale na papierze. F ak tu  tymczasem przedstawiły 
całą sprawę zupełnie inaczej. Pomost ów mógł 
być tylko na 80 metrów w zatokę wysunięty 
ponieważ tutaj końezyło się dno piasczyste, a 
zaczynały się pokłady koralowe, w które żadna 
siła ludzka nie potraii wbić palów. Pomost, w 
ten sposób zbudowany, stał się zupełnie nieuży
teczny, ponieważ kończy się tam, gdzie woda ma 
zaledwie l ’/j m etra głębokości, ijekkich  statków 
nie przygotowano, ponieważ pomost miał je uczy
nić niepotrzebnemi. Skarb za każdy dzień po
bytu okrętu w zatoce musi płacić kary 2.000 
franków. Przez dni 30 stały na kotwicy 
okręty, za któro dziennie płacono 48.000 frank, 
kary. Stało się to dlatego, że nikt nic pomyślał
0 zbadaniu dna morskiego. Rzeczone łodzie nie 
doszły na miejsce przeznaczenia. Wojska zatem
1 zapasy pozostawały przez dłuższy czas w Ma
jundze. T ak  długiego pobytu nie brano w ra 
chubę. Stąd brak  schronienia dla ludzi, brak  
składów na towary. Żołnierze musieli obozować 
pod gołem niebem. Zapasy psuły się na deszczu 
i słońcu. W skutek tego żołnierze padali, jak 
muchy — więc kazano im w  głąb k ra ją  masze
rować. Dźwigając pakunek, 24 kilogramy wa
żący, zapadali po szyję w bagna i mogli ujść 
zaledwie 4 kilometry dziennie. W Superbieville 
przekonano się. że przygotowane wozy są zupeł
nie niezdatne do użycia. Postarano się więc o 
zwierzęta juczne i tragarzy — wozy pozosta
wiono na miejscu. T ak więc znowu zmarnowane 
zostały miljony. W  Majundze zgromadzono 15 
tysięcy żołnierzy, a jest możliwem, że i 5.060 
jenerał Duchesne nie prowadzi. Z  przeznaczo 
nych 65 milje.nów t4\ nie ma już ani grosza, a 
wy pilawa jeszcze nie sfończona.

Opinja publiczna jest tym wypadkiem wzbu
rzona niezmiernie. A rtykuły F igara  i Journal 
de* Debats dolewają oliwy do ognia. Na podsta
wie relacyj przybyłych z M adagaskaru chorych 
żołnierzy, opowiadają niestworzone rzeczy. Wśród 
wojska, w k u t e k  nieporządków administracyj 
nych, panują choroby zaraźliwe. Najwięcej ucier 
piała inżynierja, która przeprowadzała najcięższe 
roboty, oraz m arynarka. Młodzi żołnierze opo
wiadają, że dla młodzieńców 20-letnich kLo’at 
jest zabójczy, żołnierz 25 letni mógłby go znieść, 
gdyby miał odpowiednie wygody.

Przyjazd tych rekonwalescentów do Francji 
nadał całej sprawie zwrot nowy. Dawniej sfery 
urzędowe starały  się wyprawę na M adagaskar 
przedstawić w jak  najlepszem świetle i z obu

rzeniem zaprzeczały wszelkim dochodzącym do 
Francji pogłoskom o nieporządkach i skandalach, 
których powodem jest adm inistracja wojskowa. 
Obecnie przyznają się już po części do winy. 
Wywiązało się nawet pytanie, kto jest w łaści
wym winowajcą ? Oczywiście ministerstwo ma
rynarki Tymczasem admirał Besnard stara się 
zrzucić całą winę na ministra wojny. „Tych 
błędów — powiada - nie można przypisać de
partamentowi m arynarki. Jeżeli czółen było za 
mało, jeżeli pomost nie był wystarczający, to te 
mu jest winien minister w<^r.y.“ Jenerał Zur- 
linden odpowie zapewne na te zarzuty jwego 
kolegi, To wzajemne obwinianie się nie na wie
le się przyda, gdyż jedynie Parlament, a raczei 
wyborcza ankieta ma prawo do poszukiwania wi
nowajcy. I  jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że ekspedycja na M adagaskar będzie powodem 
upadku gabinetu Ribota.

W  dwudziestą piątą rocznicę Sedanu, a 
więc w chwili, gdy naród zahartowany w tym 
ogniu k!ę<k, powinien świecić przykładem  cnót, 
obchodzić święto odrodzenia, rząd stoi pod za
rzutem, że nie potrafił utrzymać w karbach swo
ich funkejonarjuszów, pozwolił im szafować bez 
rachuby groszem publicznym. Doprawdy o przy
szłości tego narodu nieraz świat powinienby 
zwątpić. Ona jest w ręku  Boga — to prawda. 
Ale tylko teraźniejszość gotuje przyszłość. To 
pewna, że przyszłość mogą mieć tylko te społe
czności, które mają irtość duchową .. a tą zbyt 
nieopatrznie szafują Francuzi, zmieniając ją  na 
liczmany z ł o t a . __________

Maced onja.
Notujemy ile możności skrzętnie wiadomości 

odnoszące się do rucha macedońskiego. 1 dzisiaj 
np. możemy donieść, &< wysłannik egzarehy 
przybył do Sofji, by podać nazwiska dwóch no 
wych biskupów dla Macedonji, na których nomi
nację zgodził się wrzekomo sułtan. Macedończy
cy zachowują się jednak w kwestji biskupiej od
pornie i zarzucają rządowi bułgarskiemu, że pro
wadzi politykę szkodliwą dla Macedonji. W  osta
tniej chwili donoszą, że sytuacja nad granicą 
znowu j-ist niepomyślną i opowiadają o nowych 
przedsięwzięciach baszybożaków. Mima jednak 
tych wszystkich szczegółów, należy to do najmozol- 
niejszych i bezowocnych wprost trudów wyśle
dzenie istotnego stanu rzeczy w Macedonji. Ze
stawiając wiadomości, nadchodzące z Sofji, Bu
karesztu, Belgradu, Aten Stambułu, i pregńąc 
na ich podstawie dojść do pewnych wniosków, 
odkrywa się na każdym kroku tyle sprzeczno
ści, iż prawdziwy obraz stosunków pozostanie 

, zawsze zakrytym . Bnłgarja, Serbja i Grecja, k a 
żda z osobna., usiłują wedle zasady noslra res 
agitur, nakręcać wypadki w dachu swoich inte
resów, które w równej mierze są narażone przez 
wypadki macedońskie. Współzawodnictwo wza 
jemnyck interesów tych trzech państewek pro
wadzi wedle praw słabości ludzkiej Jo kłam li
wego przedstawienia istoty i rozmiaru wypadków. 
Ze Stam bułu donoszą ciągle o stłumieniu ruchu, 
który ograniczał się zresztą na  kilku drobnych 
oddziałach, przybyłych do Macedonji z pobli 
skieb powiatów bułgarskich, kędy je prezes cen
tralnego komitetu macedońskiego, p. Kitańczew, 
jako tako wyekwipował i oddał pod komendę 
oficerów bułgarskich, Mutafowa i Nacojewa (?) 
tych samych, których portrety obnoszono w nie 
dzielę po ulicach Sofji, jako podobijny bohate 
rów poległych za sprawę wyjarzmienia ludności 
bułgarskiej w Macedonji z pod panowania pół 
księżyca.

Gorączkowe zajęcie wywołał ruch macedoń 
ski nietylko w Serbji, która korzysta ze zniechę
cenia się sułtana do dzisiejszego rządu bułgar
skiego i domaga się także beratów dla nowych 
biskupów serbskich w Macedonji, ale i w Gre
cji, która Macedonję uważa za kraj etnografi
cznie najnardziej do siebie zbliżony. Nietylko 
prasa i opinja publiczna w ogóle, ale i rząd sam 
w Atenach zdaje się trzymać dłoń na panewce, 
jak  widać z oświadczeń ministra spraw zewnę 
trznych, Skuzeza, w odpowiedzi na interpelację 
I!utaks,asa. W szelkie dalsze ustępstwo ze strony 

Turcji na rzecz żywiołu bułgarskiego w Mace
donji musiałoby wywołać *e strony gabinetu 
ateńskiego żywe reklamacje. To też ucichło już 
o zamiarze W. Porty wystawienia beratów dla 
nowych biskupów bułgarskich w Macedonji, cze 
go domagał się egzarcha bułgarski na podsta
wie umowy z r. 1870, która, tworząc samoistny 
egzarchat dla kościoła bułgarskiego, przyrzekała 
mu wyposażyć Bułgarów macedońskich w cały 
szereg stolic biskupich. Dotąd, jak  wiadomo 
W.- Porta w części tylko dopełniła swoich przy 
rzeczeń, a i to już wywołało żywe protesty ze 
strony Serbii i Grecji.

Zdaje się, że pomimo nowych sensacyjnych 
biuletynów dziennika londyńskiego Daily Ćhrcn 
o zwycięstwach rokoszaa macedońskich pod D ra 
mą i Melnikiem powstanie istotnie upadło, reszta 
ochotników powróciła w opłakanym stanie do 
Bułgarji, a rząd sofijski kazał ich internować 
w powiatach, odległych od granicy. Z Serbji, 
gdzie oczywista pane e radość z porażki pobra
tymczego sobie zwycięzcy z pod Sliwnicy, pod
noszą teraz . żądanie pociągnięcia rządu bułgar
skiego do odpowiedzialności za naruszenie spoko
ju panującego na półwyspie bałkańskim i za wy
sączenie krwi kilkaset obałamuconych zagorzal
ców macedońskich. Ktoby do tej odpowiedzialno
ści miał pociągnąć ukrytych i jawnych twórców 
rokoszu, nie wiadomo. Turcja, zadowolona ze 
stłumienia ruchawki, pewno reklam acji nie pod
niesie. Pozostanie tylko pewne naprężenie sto
sunków dyjdomatycznyoh pomiędzy Sofją t 
Stambułem.

Japonja po ^ojn e.
Dotychczas nie uczynili Japończycy żadnego 

kroku, któryby wskazywał, że z południowej 
Maudżurji zamierzają wycofać swoje wojska. Na 
psłożeuie te j części kraju i na stosunki między 
zwycięzcami, zwyciężonymi i Europejczykami, 
rzuca światło artyku ł Timesa, k tóry jednak nie 
jest wolny od nienawiści Anglików do nowej po
tęgi morskiej na dalekim Wschodzie. Na wstę
pie bowiem powiedziano, że europejska kolonja 
źle jest usposobiona względem Japończyków i 
cieszy się niezmiernie że niebawem będzie od 
nich oswobodzona. Z drugiej strony autor arty- 
sułu oddaje wielkie pochwały administracji jn- 
aońskiej, która jest doskonałą od chwili, gdy 
przeszła w ręce władz cywilnych. Podczas rzą
dów władz wojskowych, Europejczycy wiele mu
sieli cierpieć wskutek buty zwycięzców. Bez po
przedniego zawiadomienia konsulów zakazano 
Europejczykom wydalać się po za bramy miasta, 
gdy Chińczyków rozporządzenie to nie obowią
zywało.

W  ogóle Chińczycy są bardzo dobrze tra- 
rtowani. Autor artykułu  uskarża się jednak, że 
jezpośrednio po zwycięstwie Japończyków, mie
szkańcy byli dręczeni kwateram i wojskowymi i 
Kontrybucjami na cele wojskowe. To jednak — 
dodaje autor — są konieczne skutki wojny. 
Szczególniej skarży się na tak  zwanych kulisów, 
ttórzy stanowi przednią straż wojska. Oni w y
stępowali z równem okrucieństwem przeciw miej
scowym mieszkańcom, jak  i przeciw Europejczy
kom Brudni, nad^y i zawsze pijani, dopuszczali 
się różnych nadążyć. Gubernator cywilny zapro
wadził natychmiast, skoro objął urzędowanie, 
pewne reformy W szystkie skargi zostały 
natychm.ast wysłuchane, sprawiedliwość nie
zwłocznie wykonaną. Przedewszystkiem przy
stąpił gubernator cywilny do reform na polu hi* 
gjenicznem, zaczęto w mieście budowę dróg i 
ulic, zaprowadzono niewidziane tutaj latarnie 
m.ej°kie. N agła wiadomość o ewakuacji Man- 
dżurji przerw ała te prace.

W  okolicy miasta natomiast nie zaprowa
dzono żadnych ulepszeń. W łóczą się bandy roz
bójników, uzbrojonych w karabiny, zrabowane u 
Chińczyków. Komunikacja na drogach zagrożona 
przez piratów. Skargi na kulisów ciągle się mno
żą. Odkąd pokój został zawarty, wyrządzają oni 
ustawicznie nieobliczone szkody. W okręgu 
Mukden, którego Japończycy nie zajęli, stoją 
obozem wielkie masy chińskiego wojska. Pod
czas wojny zachowywały się one dosyć spokojnie, 
a nawet małodusznie ; głośno się odzywali, że za 
pierwszym strzałem rzucą się do ucieczki. Skoro 
pokój został zawarty, zmienili ton, stali się bntni 
i nataiczywi. Jako  sport uprawiają oni ściganie 
rzekomych szpiegów. Posiadanie kilka dolarów 
wystarczy, aby ściągnąć na siebie podejrzenie. 
Każde zaś zaprzeczenie grozi jeszcze większem 
niebezpieczeństwem, każdego bowiem, kto za
przecza, wieszają natychmiast. W  ten sposób 
zginęło wielu ludzi. Ludność całemi masami 
ucieka na Północ. Pozostali są bezbronni wobec 
gwałtów rozbójników.

Z uzdrowisk zagranicznych.
Ragatz. (Szwajcarja) w lipcu.

Starożytne źródła Ragatz Pfaefers w Szwaj- 
carji (kanton St. Gallen) sławne od dawna ze 
swej mocy uzdrawiania i uroczego położenia, leżą 
na wysokości 685 m nad poziomem morza i zao- 
patru ą w wodę, o ciepłocie 30° R nietylko za 
kład, umieszczony w Pfaffers w przesmyku po
między dwoma górami, lecz także miejscowość, 
odległą o cztery kilometry, zwaną Ragatz. Siła 
ciśnienia i ilości wody jest tak  wielką, że woda 
ta ciągle płynie i odpływa nietylko w wannach
0 niezliczonej liczbie kubicznych metrów, ale 
do basenu wspólnego. W oda ta  zaopatruje nadto 
kilka studzien dla użytku kuracjuszów, a nawet 
główny wodotrysk przed „kurchausem".

Ragatz odwiedzany bywa w ciągu roku bar
dzo licznie nietylko z powodu swych dobroc&yn 
nych wód leczniczych i kąpieli, nader sku te
cznych w chorobach reumatycznych, nerwowych
1 skórnych, lecz nadto jakó miejsce klimatyczne, 
otoczne wspaniałemi górami alpejskimi. Ragatz 
jest etapem dla chorych, udających się do Davos, 
lub w racających ztamtąd. Jest to jeden z naj
większych i najpiękniejszych parków, jakie natu
ra stworzyła — w yraził się dr. V o g t, profesor 
kliniki w Bernie, i rzeczywiście kto raz przeby 
wał w Ragatz, — zachwycony przecudnie położo 
nym parkiem i wygodami, o jakich tutaj dla go
ści pomyślano z pewnością z chęcią odwie
dzać będzie to miejsce nadal.

W R agatz przebywa w ciągu roku więcej 
niż 30,000 przejezdnych, bądź to dla odpoczyn
ku i świeżego powietrza, bądź też dla kuracji. 
Okolica nieprzebranem bogactwem widoków zdo 
bnie otcczona pierścieniem wysokich gór, których 
szczyty jaśnieją śniegiem nie tającym, w najo 
bojętniejszym naw et widzu budzi podziw. Czło
wiek znajduje się tutaj pod nieustannem wraże- 
n;em piękna i wspaniałości natury.

Hoteli zwanych pensjami jest tntąj bardzo 
wiele ; pierwszorzędne z tych : „Quellenhof“
„Hof R agatz", połączone kryteu : krużgankami 
chociaż zostają w osobnej administracji Posia
dają razem do 600 pokoi e'egancko umeblowa
nych i pomieścić mogą do 1000 osób. Oświetle 
nie elektryczne, sale koncertowe, bibljoteka. 
sala do czytania z mnóstwem rozmaitych dzień 
ników, sale bilardowe, p ękne terasy i t, d i t. d 
nadto zabawy nadają zdrojowiska polor euro 
pe jski. W ogóle nie zapomniano tu o wygodach 
przyjemnościach; bez przerwy funkcjonują 
obydwu hotelach windy elektryczne; orkieztra

wyborna koncertuje codziennie 4 razy. Posiada 
między innemi Ragatz także zakład elektro 
mechaniczny z wielkim komfortem i przepychem 
urządzony. Jest tu  tak  zwana, szwedzka gimna 
styka systemu dr. Zandera do leczenia m asa
żem. Zakład ten urządzono przed dwoma laty 
kosztem 800 000 franków.

Oprócz p»rafjalnego kościoła katolickiego i 
ewangielickiego posiada zakład, osobią kaplicę 
domową, katolicką i anglikańską.

W ycieczki należą do bardzo ponętnych, 
tem bardziej, że drogi i ścieżki utrzymywane w 
dobrym stanie, ulatw ią’ą je nawet dla mniej 
zdrow ych; najbardziej uczęszczane są : ujścia 
kródła Pfaeffer, zamek W arteostein i zniesiona 
forteca Luziensteig, gdzie ongi wojska szw ajcar
skie odniosły zwycięstwo nad austrjackiemi.

dalszych wycieczek zasługują na uwagę wy
cieczki do Davos, Chur, Engadink i t. p.

Co do narodowości największego kontyn 
gentu dostarczają Anglicy i Am erykanie potem 
Francuzi i N iem cy: bawi również dość osób z
W arszawy, z Galicji mniej. Przebywający Pn
ący doznali temi dniami miłej niespodzianki — 

gdyż staraniem jednego z nich orkiestra wzbo 
gaciła swój program kilkoma kompozycjam. poi 
skiemi. Odegrano w kurhausie wcale udatnie 
uw erturę z „K alki" i poloneza Kurpińskiego 

W itaj królu".; szczególnie ostatni utwór gorąco 
był oklaskiwany. K . iś.

KRONIKA.
Pamiętajmy 

Kościuszki.
o fundacii imienia Tadeusza
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żnej. Wschód słońca o godzinie 4. minut 47, za
chód o godzinie 7. minut 24.

Znowu tragiczny wypadek, pozbawiający życia 
dwóch rebotników, zaszedł w kopalniach boiysła 
wskich. W szybie Szpilera — jak donoszą — pra
cowało onegdaj trzech robotników. 0 północy dał je
den z nich ma dzwonkiem, by go wydobyto, a 
kiedy to uskuteczniono, zawiadomił dozorcę, że dalej 
nie będzie pracował, bo ściana kamienna jest tuk
twarda, że me ma siły jej rąbać. Wtedy udało się _
dozorcy nakłonić do zastąpienia gc jednego z r-.>
lących na wierzchu górników, 18 letniego chłopaka, 
który n:gdy w szybie me pracował. Chłopak przyjął 
propozycję i spisał się tal , że ścianę przerąbał, ale 
też sprowadził nieszczęście na siebie i drogiego to
warzysza. /ginęli obaj, a tylko trzeci, przytomniejszy 
od mch, zdołał ujść napływającej ze sąsiedniego 
szybu wodzie i po rurach, odświeżających powietrze 
szybu, dostał się na wierzch.

W Obronie honoru. Miasteczko Frascati, pod 
Rzymem, między innemi i tem się odznacza, iz po
siada „klub kawalerów". Przed paru dniami zebrali 
się członkowie tego klubu, aby zaprotestować przeci
wko zbytkom w strojach i kaprysom miejscowych 
dziewcząt, od których już niejedeu z klubowców do
stał odkosza. Uchwalono rodzaj „boycottu", czyli 
zmowy, aby wszystkie kapryśne strojnisie zóttały 
stare mi pannami, (idy uchwała ta została wydruko
wana i publicznie ogłoszona plakatami, żebrały się 
mieszkanki Frascati i gromadnie podążyły ku do
mowi klubowemu swych wrogów, gdzie zdarłszy pla
katy, wtargnęły do lokalu i przy pomocy parasolek
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dały dotkliwą nauczzę klubowcom. Wielu „kawale
rów" opuszczało tego wieczora lukal klubowy z rzad- 
kiemi minami

Z dziejów N emiec. z  jakim bezwstydem by 
wał handel lndźmi do Ameryki prowadzony przez 
książąt niemieckich, pokazuje się z listu, pisanego 
przez landgrafa L issen Kassel do naczelnego dowódcy 
korpusu hesskiego w Ameryce z dnia 8. lutego 1777 a  
roku. List ten brzmi: £  ^

„Baronie fluhendoiińe! Odebrałem w Rzymie po ę g  
moim pewrocie x Neapolu Ust twói z dnia 27. gru- g  
dnia z. r. i dowiedziałem się z niego z największą •< 
przyjemnością, z jaką to odwagą moi żołnierze pod zl p  
Tren ton walczyli, i możesz sobie radość moją wyobra- g- *5 
zić, gdy wyczytałem, że z 1950 Hessów, którzy w q  
potyczce wzięli udział, tylko 300 ocalało. Zatem 1650 »  ^  
poległo! Proszę detaliczny spis posłać memu pełno- _ ,t<  
mocnikowi io Londynu. Ostrożność koniecznie jest >S. ■ 
potrzebną, dyż przysłana pacyfikacja przez ministra _■ W 
angielskiego wykazujecie tylko 1455 chłopów padło, r '
Zatem na takiej różnicy straciłbym 160.050 guide- ^
nów! Podług obrachunku lorda kamery skarbowej, 
odebrałbym 483.450 guldenów, zamiast 643.100; 
widzisz więc, jak to przez błąd rachunkowy został
bym pokrzywdzony, zatem zadaj sobie wszelkich tru
dów, ażeby udowodnić, iż twoja lista na prawdzie 
polega, a ich na nieprawdzie. Dwór angielski twier
dzi, że 100 Hessów jest tylko pokaleczonych, za któ
rych, jako żyjących, nie potrzebuje płacić. Pomyśl, 
że z 300 Lacedamończyków, którzy wąwozu pod Ter- 
mopylami bronili, ani jeden nie powroeił. Czułbym 
się bardzo Bzczęśiiwy, gdybym o walecznych Hessach 
to samo mógł powiedzieć! Pow iedz majorowi Min- 
dorff, że jestem bardzo niezadowolony z jego prowa
dzenia, że swój bataljon uratował; podczas całej kam 
panji ledwie dziesięciu padło".

Oryginalny wyrok. Przed sądj w Bolissu (lia 
wyspie Chio) dwie osoby wytoczyły skargę na miej
scową kolej; pozywającym byli: mężczyzna, który
utracił rękę, L kobieta, która męża postradała przy 
zetknięciu się dwóch pociągów lokalnych. Sędzia, w 
drodze odszkodowania, przyznał okaleczonemu 6.000 
piastrów, wdowie zaś 2.000 piast1 ów zaledwie. P o
wódka i wizyscy obecni na sali oburzyli się taką 
nierównomiernością wyroku. Wtedy sędzia powstał i 
— zwracając się do zgromadzonych — rzekł : „Moi 
drodzy. Wyrok ten jest najzupełniej słuszuy, jak was
0 tem zaraz przekonam. Biedny Nikoła utracił rękę
1 nic tou tej straty nie zastąpi. Ty- Kaiiuko, jesteś 
jeszcze młoda, ładna, w dodatku będziesz miała pie- 
uiadze. łatwo wiec znajdziesz ucięto męża. którv
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okazać się może lepszym od nieboszczyka". Trudno 
było nie nznać rłuszności tej argumentacji.

Renta żebraków. I żebrakom szczęście błyska 
niekiedy. Promień jego padł na pięciu ubogich gminy 
Vailly, we Francji. W styczniu 1893 r. zmarł bo
gaty przedsiębiorca, pozostawiając 150.000 fr., których 
procenta miały być rozdzielane corocznie pomiędzy 
żebraków gminy Yailly. Otóż, w chwili otwarcia 
testamentu, w miejsoowości tej było zaledwie 5 ubo
gich, na każdego przypadało zatem około 1000 fr. 
renty. Mer, chcąc większą ilość biednych poratować, 
wniósł podanie, aby rozdzielano doohód pomiędzy 
biednych całego okręgu. Rada stanu, po dwuletniem 
rozpatrywaniu tej sprawy, orzekła wreszoie, że należy 
uszanować wolę testatora. Zatem żebracy z Vailly 
pobierać będą wyższe dochody od proboszcza i natu
ralnie wszelkich dołożą starań, aby nie przypuścić 
nowych kandydatów do renty.

Fatalny podarunek ślubny. Pewna garderobia 
na, służąca od lat kilku w jednyin z większych ma
jątków pod Freibergem, w Saksonji, miała niebawem 
wy,ść za mąż i w tym celu zamierzała oddalić się 
z d. 1. sierpnia. Ponieważ państwo byli z niej 
bardzo zadowoleni, spodziewała się więc cenniejszego 
podarunku ślubnego. Była tedy niezmiernie zdziwio
na, gdy otrzymała tylko parę rękawiczek ślubnych. 
Rozgniewana, rzuciła je do ognia w piecu, a gdy 
następnie pani domu spytała ją, czy zadowolona 
z podarku, oświadczyła , otwarcie co z nim uczyniła. 
Można sobie wyobrazić płacz i rozpacz dziewczyny, 
gdy pani objaśniła, iż w każdej z rękawiczek mie 
ściły się 100 markowe banknoty.

„Pipo" i „pipa", tak się zowią dwa pieski, o 
które przegranym zo3tał proces w Paryżu. Niejakiś 
p. Delacre, cichy i spokojny kapitalista, wynajął so 
bie mieszkanie u pana Berti, a w kontrakcie pomię
dzy nimi zawartym jest punkt, że w mieszkaniu 
nie wolno trzymać krzypliwych zwierząt. Trzeba wy
padku, że p. Delacre, odwiedził dawny jego przyja
ciel z Ameryki, który w prezencie przywiózł mu dwa 
małe oryginalne pieski, należące do szlachetnej rasy 
meksykańskiej „Tszihuahua", a ważące razem 4 kilo
gramy. Panu Berte niepodobały się te pieski, mimo 
ioh egzotycznego pzchodzenia, zażądaj więc wydale
nia ich z jego kamienicy, zaś p. Delacrć tłum.czył 
się, że w kontrakcie jest mowa o „krzykliwych" 
zwierzętach, a jego sympatyczne pieski nie krzyczą, 
lecz delikatnie szczekają Tłumaczenie to, niezado
woliło wcale niemiłosiernego kamienicznika, zaskarżył 
więc p. Delaorć. a sąd paryski, po długiej naradzie, 
wydal wyiok, skazujący na banicję biednych „Pipo"
1 „pipa", a w razie przeciwnym, za każdy dzień 
zwłoki, po 5 franków kary.

Domy szklanne. W  Stanach Zjednoczonych od 
lat kilku wznoszą domy szklanne, przezroczyste, słu
żące głównie na pomieszczenie biur, magazynów, pra
cowni. Wynalazek to jednak europejski, lecz zastoso
wanie znalazł dopiero w krainie yankesów. Demy ta 
kie budowane są z tafelek szklannych, wydymanych, 
jak butelki; te tafle, nadzwyczaj lekkie, a przytem 
mocne i wytrzymałe, łączą się cementem portlandz
kim. Domy szklane wyglądają jardzo efektownie.

Odurzająca nagroda, szkołach meksykań
skich wzorowi uczniowie, w nagrodę za pilność, moją 
prawo wypalić cygaro w klasie w obecności nauczy
ciela. Zdarza się nieraz, iż tenże pragnie okazać swe 
zadowolenie wszystkim i palić im pozwiia, sam — 
naturalnie — nie wypuszczając z ust cygara. Łatwo 
sobie wystawić jak ozyste panuje w- Klasie powietrze.

Praca nurków, którym „Norddeut3cher Lloyd" 
powierzył poszukiwania przedmiotów wartościowych 
w szczątkach zatopionej „Elby" na morzu Północnem, 
nie doprowadziła do żadnych wyników. Słynny nurek 
Edward Vogt z Baiersdorfu, który kierował tą wy
prawą, opowiada, iż nurków było wogóle sześciu:
2 Niemców, 2 Francuzów i 2 Anglików. W czasie 
od 17—25 kwietnia każdy z nurków zapuszezał się 
na dno raz na dzień, ale wszelkie ich wysiłki pozo
stały bezskutecznemi, mogli bowiem dosięgnąć tylko 
głębokości 57’/* metra, gdy szczątki rozbitego okrętu 
leżą w grębokjści 80 metrów. Ciśnienie wody na 65 
metrach łebokości już sprawiało im męki dotkliwe, 
wywoływało bolesny szum w uszach i zamęt w gło
wie, tak, iż bywali bliscy omdlenia. Z najgłębszego 
punktu, do którego im się dotrzeć ndału, widzieli 
oni, jakoby przez mgłę, szozątki „Elby", która leży

na lewym boku. Rozróżniano dokładnie kominy i 
wzniesiony pomost kapitan*. Nurkowie niemieccy i 
francuscy posługiwali się aparatami, jakich używa 
marynarka niemiecka, angielscy zaś mieli własne 
aparaty. Zdaniem Vogta, żadna już partja nurków 
nie osiągnie lepszego rezultatu i o nieszczęsnej „E1 
bie" nikt się więcej nie dowie.

Bilety dla teściowych. Gazety amerykańskie 
opowiadają zabawną anegdotę o mr. Chauncey De 
peso, królu kolejowym nowojorskim. Pewnego dnia, 
jeden z jego przyjaciół, pragnący odwidzić swoją te- 
ściowę, prosił go o bezpłatny bilet powrotny dla tej 
podróży. „Z ochotą" — odparł mr. Depeso i wręczył 
proszącemu bilet z trzydniowym terminem. — ,Ale 
dlaczegóż ważny na trzy dni? — zapytał zdziwiony 
przyjaciel. — „Dlaczego? — mówi zakłopotany król 
kolejowy — mój Boże, bo już k r ó t s z y c h  biletów 
dla podróży do teściowych wogóle nie posiadamy."

Symbolika liczb, wyśmiewana tak często na ró
wni ze snami, kabałami i tym podobnemi wróżbami, 
odniosła jednak duży tryumf, z którego mogą być 
dumni jej wyznawcy. Tryumf ten ma już za sobą 
25 lat, lecz obecnie dopiero przypomniał go ćwierć- 
wiekowy jubileusz krwawej wojuy francusko-pruskiej. 
Mianowicie, na zapytanie: ilu oficerów niemieckich
zginęło w roku 1870—1871, poparta urzędowem 
danemi, odpowiedź będzie brzmiała: „Właśnie 1871 
oficerów!...“

Dramat w Paryżu. Nowe zabójstwo połączone 
z samobójstwem wstrząsnęło Paryżanami. Na przed
mieściu 1? Villesse przy ulicy Bonret mieszkali jakiś 
czas razem Hiszpan, Ventura Barosso, pochodzący 
z Xeres i Henryka Kranck, artystka liryczna, gry
wająca niegdyś w Concert-Parisien. Po krótk.em 
wspólnem pożyciu, oboje młodzi ludzie rozłączyli się. 
Barroso niejednokrotnie wyraził chęć odnowienia 
łączących go z artystką stosunków, ta wszakże prze
niósłszy się do matki, stanowczo odmówiła. Ventura 
Barroso, będąc jakiś czas bez miejsca, otrzymał 
jakąś posaadę w Hiszpanji i miał tam odjechać w 
ostatnich czasaci. Opuścił mieszkanie, jakie zajmo
wał z Henryką Kranck i w oczekiwaniu wyjazdu 
swego, zajął lokal przy ulicy Meslay. W ubiegły 
piątek pod pozorem pożegnania, przybył do panny 
Henryki Kranck i iej matki. W ciągu rozmowy 
Ventura Barroso usiłował nakłonić młndą kobietę, 
by mu towarzyszyła do Hiszpanji, lecz ona stano
wczo odmówiła. Ventura Barroso wówczas wybu
chnął zarzutami zazdrości; powiedział, że wie o jej 
zamiarze poślubienia kogoś i że to stanowi główną 
przyozynę jej odmowy. Sprzeczka stawała się coraz 
żywszą, tak, że zaniepokojona matka artystki weszła 
z przyległego pokoju. Obecność jej doprowadziła 
gniew Hiszpana do szczytu. Uderzeniem pięści roz
dzielił matkę z córką, poczem schwyciwszy tę osta
tnią za włosy, rzneił ją o ziemię wystrzeliwszy do 
niej raz po razu ozterykroć. Ranna w ramię, pierś 
lewą i nogę, nieszczęśliwa wydawała straszliwe 
okrzyki przerażenia. Matka, zrozpaczona wybiegła na 
wschody wzywając pomocy, nadbiegli sąsiedzi. Na 
odgłos ich kroków, Ventura Barroso puścił ofiarę i 
ostatnią kulę wymierzył sobie w skroń. Padł ugo- 
dzoy śmiertelnie. Wezwany lekarz stwierdził u męż
czyzny śmierć co do młodej kobiety orzekł, że stan 
jej budzi poważne obawy.

Kongres geoarafczny. Dnu 26. zm. wieczo
rem książę Yorku otworzył w Imperial Institute 
szósty kongres geograficzny. Kongres pierwszy odbył 
się w r. 1871 w Antwerpji, w r. 1873 w Paryżu, 
trzeci w r. 1881 w Wenecji, czwarty w r. 1889 w 
Paryżu, piąty w r. 1891 w Bernie. Następny kon
gres odbędzie się w Waszyngtonie w r. 1898, jeżeli 
nb członkowie kongresu przyjmą zaproszenie Stanów 
Zjednoczonych Ameryki pónocnej.

Największą liczbę delegatów przysłała do Lon
dynu Francja, następnie Austro-Węgry, Włochy, 
Turcja, Stany Zjednoczone Ameryki północnej, Szwecja, 
Holandia, Belgja, Portugalja, Szwajcarja, Persja, 
Chili, La Plata, Kolonje australijskie.

Organizatorem kongresu był zarząd królewskiego 
stowarzyszenia geograficznego w Londynie. Kongres 
pozostaje pod patronatem księcia Walji, pod hono 
rową prezydencją księńa Yorku, rzeczywistą zaś pre
zesa królewskiego stowarzyszenia geograficznego, 
Markhama.

Przed rozpoczęciem aktu otwarcia przedstawi
ciele państw zagranicznych przedstawili księciu Yorkn 
delegatów swoich krajów. O godzinie 9. wieczorem 
książę w wielkiej wstędze orderu Podwiązki powitał 
zgromadzonych członków kongresn w imieniu królo
wej, księcia Walji i oznajmił o otwarciu kongresu. 
Z kolei przewodniczący, Markham, wypowiedział mo
wę inauguracyjną. Następnie wszyscy zebrani prze
szli do ogrodu, gdzie przy dźwiękach wiedeńskiej 
muzyki Edwarda Straussa, członkowie kongresu zazna- 

‘ jamiali się ze sobą. Codziennie aż do wczoraj odbywało 
! się jedno posiedzenie ogólne i dwa sekcyjne. Do naj- 
| ważniejszych wniosków kongresu należą: projekt
j przyjęcia jednego południka, oraz utrzymanie biura 

kongresu w okresie międzykongresowym, aby utrzy
mać pomiędzy członkami łączność stałą.

Długowieczność. Według najnowszego obliczenia 
okazuje się, że jest we Francji 213 osób starszych 
nad lat sto, między któremi 66 tylko mężczyzn, a 
aż 147 kobiet. Z tych tylko 11 starych kawalerów 
(czyli ' l6), a aż 33 starych panien, a więc więcej 
niż czwarta część. Żonatych 16, zamężnych 11; re
szta wdowcy i wdowy. Jednak między kobietami 
trafia się jedna rozwódka, która, co ciekawsze, roz
wiodła się z mężem po przekroczeniu stuletniego 
wieku!

Między przyjaciółmi. Bazyli Jacek, dozorca do
mu, wybrał się wczoraj z dwoma przyjaciółmi dla 
ochłody do szyneczka przy ul. Bóżniczej pod 1 24. 
Zabawa była szeroka, gdy jednak przyszło do płace
nia, Jacek przekonał się ku wielkiej swej rozpaczy, 
źo z kieszeni surduta zginął mu gdzieś pugilares 
skórzany z kwotą 105 zł.

ttapad. Kuźma Stojko, zarobnik, wracająo wczo
raj do domu o godz. 7 1/, wieczorem, napadnięty zo
stał uiespodzianie przez żołnierza obrony krajowej 
Józefa Grzybalskiego który wymierzył mu kilka ude
rzeń w twarz, a nadto poczęstował go pchnięoiem 
bagnetn w bok. Słojko, który nie dał żadnego po
wodu do bójki, poddał się oględzinom lekarskim i 
wniósł skargę do komendy wojskowej.

Zguba, Samuel Majer, kupieo, zgubił wczoraj 
złoty męski zegarek, wartośoi 140 zł.

Eksplozja gazów, w  dniu 28 ubiegłego mie
siąca, w niedzielę wieczorem, zaprowadzono roboty 
kopalniane w szybie nr, 2986, stanowiącym własność 
spółki górniczej „H. Dornstrauch i J. H. Schwarz", 
oraz rozpoczęto czerpanie wody w szybie kopalni nr. 
14, należącej do firmy „Kasparek, Balicki, Waldin- 
ger". Szyby te znajdują się w Borysławiu, w niwie 
„na Łozinie". Do pierwszego z nich spuszczono 
trzech robotników do ozerpania wody wyznaczono 
czterech innych. Około godziny 9 '/j nastąpiła eks
plozja gazów w-chodniku podziemnym, pędzonym od 
szybu 2986 ; po chwili wydostał się z podziemia 
płomień otworem szybu nr. 14, gęsty zaś dym szy
bem 2986. Robotnicy, pracujący wewnątrz kopalni 
(nr. 2986) padli na miejscu; zajęci przy’ czerpaniu 
wody (nr, 14.) doznali cięższych, lub lżejszych opa
rzeń. W  liozbie pierwszych znajdują s ię : Michał 
Zwierzyński z Kornalowio, Michał Rożek z Rycheic 
i Kalman Ikler z Kalinowa; oparzeń cięższych do
znali Mikołaj Bojko z Szumiancowa i Seń Seneszyn 
z Letni; lżejszych : Wasyl Sawczak i Petro Borbel
z Lityui. Śledztwo sądowo-karne wdrożono.

Wieliczka. W niedzielę d. 18. bm. odbędzie się 
zwiedzanie sławnych w oałym świecie kopalń wie- 
liokich, z którego czysty dochód przeznaczono na do 
broczynne cele. Kopalnia będzie rzęsiście oświetloną, 
a nadto urozmaicą w uiej pobyt publiczności ognie 
sztuczne i jazda piekielna.

Oryginalny pomysł. Rok 2.000 ery naszej po
budził już wyobraźnię niejednego pisarza, niejeden 
już autor usiłował przedstawić obecnemu pokoleniu 
rozkosze, jakich zażywać będą ich potomkowie za lat 
200. Między innemi, osnuł na tern tle powieść pan 
Teodor Hertzka, głośny inicjator wyprawy, która usi
łowała, bez powodzenia, założyć na stokach góry 
Kenia, w Afryre, idealną kolonję pod nazwą „Frei- 
lundu". Juljusz Rąymont, bohater owej powieści, no
szącej tytuł „W dalekiej przyszłości", widzi szcze
gólny świat, gdy się budzi w dwa wieki po zaśnię
ciu w Paryżu około 1893. Nie ma już przedewszy- 
stkiem ani Paryża, ani Berlina, ani Wiednia; północ 
Europy przekształcona jest na olbrzymi park, gdzie

sielankowi pasterze pędzą życie, godne Arkadji. Sto
licą świata jest Sycylja, przekształcona na wielkie 
miasta. Co do rolnictwa, istnieje ono tylko w sferze 
podzwrotnikowej. Zresztą, pasterze i rolnicy są to 
tylko amatorzy, którzy pasają trzody i podlewają 
jarzyny jedynie dla miłości sztuki; ludzkość bowiem 
oddawna już urzeczywistniła przepowiednie p. Berthe 
lota i spożywa już tylko befsztyki i jarzyny pocho
dzenia czysto mineralnego, umiejętnie przetworzone 
za pomocą ehemji w materję organiozną. Co do stanu 
moralnego ludzi, jest on wprost idealny. Nikt już 
nie umiera, nikt nie ma nałogów; siedm grzechów 
głó tych należą do historji starożytnej; doskonałe 
is tu ',, zaludniające świat żyją w słodkiem skupieniu 
di cha, atoli i one potrzebują rozrywek. Pływają tedy 
d ci XXII. wieku w gondoli po niezliczonych kana-
ł , przecinających Saharę, przerobioną na ogród

bliczny, albo jeżdżą pooiągami spacerowymi po 
przestrzeni między ziemią, a księżycem. Poruszane 
są te pociągi sposobem bardzo prostym: elektryzują je 
prądem przeciwnym prądowi naszej planety, która 
oczywiście je przyciąga. Noc została zniesiona, dz:ęki 
zużytkowaniu magnetyzmu ziemskiego, który dostar
cza da woli zórz północnych. Ludzie XXII. wieku po
zbawię ni są także, tak absorbującej nas dzisiaj, walki 
z mik £  kami — odpowiednie oczyszczenie chemiczne 
oswobodziło od nich ziemię na zawsze. Może tą po
wieścią zyska pan Hertzka większe powodzenie, niż 
arkadyjskim Freilandem.

Dr. T. Staehiewicz wyjechał na 2 tygodnie 
do Zakopanego, powróci 19. bm.

Składki na c e e  ułytecznośol publicznej lub na
rodowe :

S k ł a d k i  c e n t o w e .  Dnia 20, lipea b. r. odbyło 
się u pani profesorowej Kubickiej drugie rozbicie puszek 
na ednowienie W aw elu; suma ogólna wynosi... 16 zł. 
60 ct , którą odesłano do pani Ulan owakiej w Krakowie.

Puszki nadesłały następują e m agazyny: Leopold
Lityński, trafika n r 5, Szkowrou, cukiernia Tretsra, lhna- 
tewicz, obydwie c-ukiernie Gros;*, Hawranek, Baezewski, 
Seyfarth i Czajkowski, Kauezyński Obersbi, cukiernia 
Wierzbickiego Max Gustaw, Stanisław Loebel, Paweł 
Górski-

Z osób prywatnych oddały puszki : Dr. Serbeóski i 
pani Kopene z Marjówki pod Lwowem, p. Zofja Czarko
wska i p. Szumlańska ze Lwowa.
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Ostatnie wiadomości.
Now. W rem. i tygodnik Niediela  zaprzeczają 

stanowczo pogłoskom o możliwości wypowiedzenia 
przez Rosję wojny Japonji. Now. W  rem. zwraca 
uwagęi iż tylko nie zamącony pokój, jaki trwa 
od wojny tureckiej, wzmocnił siły Rosji. — „Po
kój — pisze to pismo dalej — jest błogosławień
stwem Rosji i jedynie tylko przez utrzymanie 
pokoju udało się dyplomacji rosyjskiej zmień ć 
naprężone nieco stosunki z Niemcami i Austro- 
W ęgrami w przyjazne".

Niediela, nawiązując do pogłosek o wojnie 
rosyjsko-japońskiej, pisze zaś co następuje:

„Rosja przez długie wieki winna jeszcze 
odpoczywać, aby kolosalne długi państwowe, 
króre kraj wyczerpują, módz uiścić. Wobec tego 
nakazuje więc rozumna polityka, dokładać 
wszelkich starań, aby grożae konflkta o ile 
możności nie powstawały. Opłakanym, smutnym 
przesądem jest mniemanie, że k ra ją  rozwój za
leży od zewnętrznej polityki".

Jeśli podobne przekonania, jak ie  głoszą 
Nowo je  Wrcmja i Niediela  o kor yściach pokoju 
wśród wpływowych macherów w ' Petersburgu 
m ają wielu zwolenników, to zbawienny po
kój europejski byłby chyba zapewniony na dłu
gie czasy.

kwestyj gospodarczych. Od rodzaju odpowied* 
zależeć będzie, czy omladiniści będą uważali 
kandydatów za odpowiednich do oddania 
swoich głosów i poparcia ich swoją agitacją.

Karlsbad 4. sierpnia. Ks. Ferdynand 
dzisiaj ukończyć kurację i opuścić K arlsbad 
raz wieczorem specjalnym pociągiem. W rdług 
dotychczas znanych dyspozycyj, powróci książę 
do Sofji między 10. a 14. sierpnia, a najpra
wdopodobniej na dzień rocznicy wstąpienia na 
tron bułgarski

Paryż 4. sierpnia. Podoficer, manewrującego 
koło Rottau, na granicy francusko-rosyjskiej 
pruskiego pułku ułanów, przeszedł, według swe
go twierdzenia rzekomo przypadkiom przy ws 
Beval granicę, gdzie został ujęty i skropulatnej 
rewizji poddany.

Carybród 4. sierpnia. Metropolita Klemens 
m u ł tutaj przemowę do zgromadzonego tłnm a 
russofilów, w której oświadczył, iż nabył prze
konania, że wielki naród rosyjski żywi ciągle 
jeszcze dla Bułgarji te same nczncia, jakie ży
wił podczas jej „oswobadzania".

Shanghal 4. sierpnia. W  F u t s c h u  rozpa 
częto straszną rzeź cudzoziemców.

W < e < te ń  4. sierpnia. Niezawiśli socjaliści otwierają 
tutaj drugą scenę robotniczą.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wb 

własny zarząd

Hotel E u rope jsk i
(w e  L w o w ie  —  p la o  M a r j a o k i )

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość nczynić.

Z wysokim poważaniem
Albe Sekowron i  Spotka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

■ aw g g  s  !■. .. ś — a  i ^  — w— J J Ł

R ę k a w lo z k i  m ę z k le  a n g i e l s k i e
salonowe na ulicę i do powożenia poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męzkieh i perfumeryj poi' 

firm ą: 1

Motylswski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

Teiegramy „Dziermka Polskiego.
Budapeszt 4. sierpnia. Zapowiedziane de

monstracje, któremi miano powitać przyjeżdżają* 
cą deputaoję bułgarską, nie odbyły się wcale.

Pilzno 4. sierpnia. JH^nenske L is ty  donoszą, 
że omladiniści zamierzają do wszystkich kandy
datów na posłów do rady państwa wystosować 
szereg interpelacyj, dotyczących jedynie tylko

DOM
j o i s i i s s s

BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

wypłaca Już dziś 
bez p o trą c en ia , p r o  w i z j i

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 5°/0 l i s t y  
s a s t a w u c  g a l i c .  B a n k a  h l p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

P H O M E g Y
n a  S°/0 l o s y  a n s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  

s i e m .  I. emisji po 1 zł. 75 et. wraz ae stemplem.

C ią g n ie n ie  16. s ie r p n ia  r . b 
Główna wygrana 90.000 koron-

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. na portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag ie l
lońska 6, w K r a k o w i e :  Bukiennic 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

DROBNE OGŁOSZENIA.
1. t t ,  dostanie znako-Ml e f c l e w ł e z   . . .  , ,

m ity rifct domowy na sw ietem  maśle
510sporządzony.

T }oB )E U kaJe  s i ę  do pan ienk i trzyna- 
■A gtoletniej od 1. wrześni* nau czy cie lk i 
a w iższą mu»yką i fraueusklem . Zgło 
Bzenia pod M. N. p. r. Kuryłówka obok 
Leżajska.   5a4

K n n d y d t t t  n o t a r i a l n y *
pacwa uzdatniony, z

do zastę- 
k iltu n as to le t ą 

pra ' ;yką (także sądową i adwofe ic tą j  
poszukuj e posady. Z gło .zpnia  pod A. K. 
poste res tan te  Tarno_. ol. 22

Mie-
559Po t r z e b n y  u c z e ń  do handlu

czysława M usiała  w Bełzie.

| ł « d y  c z ł o w i e k  ze złożonym egza
minem państwowym z ks owości i 

achunkowości ogólnej, i raz handlowe 
przemysłowej poszukuj* umieszczenia — 
L .skaw e zgłoszenia pod adre sm : Ja n  
Mikuazewski w Tarnów e u l. P. Marji.

J A  IST
j a r z y n a

Jubiler i Łiotnlk
w e  L w o w i e , p la o  J a r l a o U

poleca swój bogato zaopa
trzony skład w *r0bów ju b i

le rsk ich - zło tych i sre- 
i brnyeh ’■»

najniższych
cenach. ^

po

M ‘

rvai& i każdego di 
l J  p i t e g o  nabyć można

lla  nsstę-
najlepsze rę

kawiczki męskie i damskie w handlu 
pod firm ą: S. G a b rie l  <* C h le b o w n ik ,  
we Lwowie, plac H ilic s i 1. 3. F il ja  ul. 
Halicka 1. 4 ______________ _

Pp. studenci ; r 7
Iusługą, oraz rodzicielską opieką, w d..mu 
przy ulley P iekarsk ie j 1, 5, d ru g u  p ę- 
tro, drzwi 11. ______

l U i e K z k a n i t i i  i
po 1 cencie od wyrazn-

9  i 3  pokoje W ałowa 31. 517

Z ara* poszukuję m ieszkania na wsi lub 
późuiej. Modrzewski,

K o p y e z y ń a e .

Depesze Jtaeiii, Łw6¥, Telefeii 36.” 

POM PY
i Mocftpwe m0m

własnego wyroba
poleca

ED. MACHAM
Fabryka maszyn I odlewami a, 
konces. Źakład dla wodociągów 

i studzien
we Lwowie, plac Jóaefa Bema 3.

Lwów „Im presja")

n i e m a

lepszej Herbaty, jak  ^M elange de L o n 
d o n “ przyjem nz w smaku, dobrze na
c iąga jąca  i arom atyczna pół k le . 3 z ł , 
wysełka od jednego klg. franco do każdej 
miejscowości. — K u r a c y jn y  k o n ia k  
prawdziwy f rnenski bu telka od zł. 3'50 
do 6 zł. W ina białe i czerwone z w ła
snej piw nicy na W ęgrzech, tylko natu
ralne po cenach najniższych, poleca 
H audel Leonarda So lerk ieg ', Lwów, 
ni. Batorego 1. 2 .  152d 1—?

(Lwów, Im presja.)

F r a n c is z e k  K- B a r to s z
pierwszy konces. majster kafiarski 

L w ó w , p la c  S m o lk i l. 3.

Poleca i d -s tarcza  w j ik 
najkrótszym czasie ta  .lo 
prawdziwe egoio*,wa*e 
piece I kuohnie kaflowe 
k o m in k i, w a n n y  i t. p 
z kafli białvch, kołowo 
wveti, ma olikowyeh lub 
tęrrakoty , g ładkich i de
seniowych w bardzo ła 
dnych stylach. Nabyta 
praktyka fachowa w kraju 
i za granieą pozwala mi 
w szeltim  wymogom zadość 
uczvoić ręezsć za dobroć 
towaru i solidne wyko
nanie. Zamówienia no
wych jo ko *et rokoestru- 
k ' je lub naprawy w m iej
scu i aa prowincji wyko
nuję jak najstaranniej i 

i kosztorysy na żądanie 
— Adres jak  w yżsj.

vj <1 i . f  - 

: >rr- .

m . .... ..

;anio. Wzory 
bezpłatnie

(Bióro anonsów „Im pressa^j.

i
Księgarnia G-. Gebethnera i Sk. w Krakowie

otrzymała na skład główny książkę:

K. Bartoszewicza Bok 1863
dzieła St.Historja na usługach ludzi i stronnictw.

Koźmiana: „Rzecz o
Cena egzemplarza 1

(Z powodu 
1863).

zł., z  przesyłką pocztową 1 zł. 20 ct.
r.

u id Losy anstr, z a l t t  M ilm u  z i m o
I. Emisji.

Ciągnienie dnia 16. Sierpnia 1805
H T  po 1 z łr . 75 ct. 

sprzedają
A U G U S T  S  C H E  L L E N  B E R  G  i  S Y N

Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie.
Ruk zaiożenia 1853.

Wydawnictwo gaze y lossw ań „N adzieja*. P renum erata roozna zł. 1'50.

Ż A L  ' ' J r  patentowano z autom atem  jc-dyne w swoim rodzaju i wykonano tylko 
w mej fabryce. — STOBY same się zaw ijając# praktyczce, trw ałe i wygodne. 

Story patyczkowe, dzwonhi elektryczne 1 telefony.

C H R I S T O F *  Lwów, ulica MonowsM liczba 9,
S U Ć H E R  CACAO

Fiótna czysto lniano Fwiaaę stołową, K ^toi u, Oiiusifei jd nosa, 
i wszelką gotowy Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają Rajtar.! l  BEYBR i Lwów

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

JAM HK ATOWICZ WODA LWOWSKA.
Przyjem ny, delikatny ł długotrwał* zapach tej wody, »praw ił to, że 

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Balicka 1. 11. w A ntw erp ji na wy#l wie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
KRAKÓW. Sukiennice I. -  CZERNIOWCE. Rynek I. 2. wyszczególniona. -  C na flakonu mniejszego 80 ot., większego 1 wt. 50 e t

m wm-r nie a a wodny środek na wyga-
E E Z A R IN  ' ~ ~ r r  .

NA PORĘ OBECNĄ
o9 p o la

ADOLFA LONKERA

P I E R W S Z Y  S K Ł Y I )  O B U W I A  K A R L ?  B A R Z R I E G O
Zn W  O  W

ty lko u lica  K aro la  Ludw ika I. 21.
letnie obuwie wszelkiego roilzp, obnwie flla dzieci, jasne i czarne

w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.

W ydawoa; Józef Laskowuiclri. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni BDziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


